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Setkami milionów złotych oszczędności
likwidacją odłogów, poprawą zaopatrzenia miast 

powita polski Świat pracy rocznicą Października
WARSZAWA. (PAP). —- Apel budowniczych Żerania wzy­

wający do podjęcia czynu produkcyjnego na cześć Wielkiego 
Października znalazł jak najszerszy oddźwięk wśród wszystkich 
warstw pracujących naszego społeczeństwa. Napływają meldun 
ki o wielkich sukcesach osiągniętych w realizacji zobowiązań, 
sukcesach, które przyśpieszają wykonanie zadań drugiego ro­
ku Planu 6-letniego.

Do realizacji zobowiązań pod­
jętych dla uczczenia Wielkiego 
Października stanęło we wszyst­
kich zakładach przemysłu włó­
kienniczego w kraju ponad 150 
tysięcy włókniarzy. Realizacja 
pzynu przysporzy gospodarce na 
rodowej ponadplanową produk­
cję i oszczędności na ogólną su 
mę przeszło 95 milionów zło 
tych.

Około 4 milionów zł. — oto 
sumą, jaką wygospodaruje dla 
ludowego państwa załoga ZPB 
im. Feliksa Dzierżyńskiego w 
Łodzi.

Jak wynika z płynących nie 
przerwaną falą meldunków już
ponad 100 tysięcy robotników 
zakładów przemysłowych Dolne­
go Śląska podjęło zobowiązania

Już ponad 96 miln. 
obywateli ZSRR
złożyło podpisy 

pod Apeśem Pokoju
MOSKWA. (PAP). — We­

dług danych, jakie napłynę­
ły do radzieckiego Komitetu | 
Obrony Pokoju z komitetów § 
republik związkowych, ob wo J 
dów i okręgów, od początku § 
kampanii do dnia 10 paździer J 

I nifcar bież. roku 96.729.94C o- I 
bywateli radzieckich podpi- I 
salo Apel Światowej Rady | 
Pokoju w sprawie zawarcia | 
paktu pokoju przez pięć wiel | 
kich mocarstw.

Kampania zbierania podpi- ; 
sów pod Apelem Światowej [, 
Rady Pokoju przebiega w | 
ZSRR w warunkach olbrzy- | 
miego entuzjazmu polityczne | 
go i entuzjazmu pracy, przy- J 
czyniając się do bardziej je­
szcze intensywnej mobili za- • 
cji mas pracujących, do dal­
szego wzmocnienia państwa 
radzieckiego jako ostoi poko | 
ju na całym świecie. i

produkcyjne dla uczczenia 34 ro 
cznicy Października.

Robotnicy Dolnośląskiego Okrę 
gu Przemysłowego postanowili 
wykonać dodatkową produkcję 
wartości 45 milionów złotych.

Do współzawodnictwa o uczczę 
nie jak najlepszymi wynikami 
pracy 34 rocznicy Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej włączyli się rów­
nież rzemieślnicy.

Na półtora miesiąca przed 
terminem rzemieślnicze spóldziel 
nie pracy Szczecina postanowiły 
wykonać roczny plan produkcji 
i wygospodarować w ten sposób 
ponad 3.660.000 złotych.

Członkowie spółdzielni produk 
cyjnych, robotnicy rolni i gospo 
darujący indywidualnie chłopi 
donoszą o pomyślnym przebiegu 
wykonywania październikowych 
zobowiązań i podejmowaniu no. 
wych.

Chłopi z gromady Ratcuła w 
pow. Zielóna Góra zorganizowa­
li z inicjatywy średniorolnego 
chłopa Michała Budrzyńskiego 
zespół uprawy odłogów. Człon­
kowie zespołu - aktywiści TPP-R 
zameldowali już o uprawieniu 
do dnia 13 bm. — 14 ha odło­
gów.

Do dnia 20 bm. chłopi z groma 
dy Hucisko, Gadki i Kobyłki w 
pow. piotrkowskim postanowili 
wypełnić w 100 proc. swój obo­
wiązek sprzedaży państwu za-1 
planowanych ilości ziemniaków 
i zboża, gaś do 7 listopada całko­

wicie zakończyć kontraktację 
trzody chlewnej na pierwszy 
kwartał przyszłego roku.

W szeregu współzawodniczą-

demii Medycznej w Szczecinie 
podjęli 25 zobowiązań zespoło­
wych, M. in. pracownicy Zakła­
du Radiologii przeprowadzą ba-

cych w Czynie Październikowym j dania profilaktyczne 500 robotni- 
stanęli również naukowcy i stu-} ków Państwowych Zakładów 
denci wyższych uczelni. Sprzętów Metalowych w Szcze-

Profesorowie i studenci Aka-lcinie.

Ludność Francji
obdarzyła największym zaufaniem

Francuską Partię Komunistyczną
PARYŻ (PAP). W wyniku 

pierwszej i drugiej tury wyborów 
kantonalnych Francuska Partia 
Komunistyczna zdobyła najwięk-

czych machinacji zblokowanych par­
tii reakcyjnych do wyboru jednego 
kandydata komunistycznego trzeba 
było 25.294 głosów, podczas gdy na 
wybór delegata prawicowo - socja-

sza ilość ełnsów i daleko zrlvstan- ^stycznego wystarczało 4.390 głosów, szą nose glosom i uaieKO zaystan na wybór raciykała — 3.260 głosów,
na wybór kandydata partii katoliosowala pozostałe partie.

Mimo oszukańczych machinacji 
reakcyjnego bloku antykomuni­
stycznego, Partia Komunistyczna 
wzmocniła swe pozycje w porów­
naniu z wyborami kantonalnymi 
w 1949 r. Obecnie komuniści zdo 
byli w obu turach 78 mandatów, 
podczas gdy w 1949 r. otrzymali 
oni w obu turach 37 mandatów.

Ilość mandatów, przyznanych Partii 
Komunistycznej jest wyrazem pro­
wadzonej przez zblokowaną reakcję 
polityki, zmierzającej do nieclopüsz- 
czenia do wyboru przedstawicieli 
mas pracujących. I tak Partia Komu­
nistyczna, która zdobyła około 28 
proc. głosów, uzyskała zaledwie 6 
proc. mandatów. W wyniku oszukań-

kiej — (MRP) — 5.380 głosów oraz 
na wybór kandydata gaullistowskie- 
go —■ 6.300 głosów.

W kołach politycznych zwraca się 
uwagę na to, że w drugiej turze wyj 
borów doszło w 50 kantonach do pd* 
rozumienia w sprawie kandydata jed 
nościowego, który przyjął sformuło­
wany przez Komitet Centralny FPK 
program obrony pokoju i interesów 
mas pracujących. W 25 kantonach 
zwyciężyli kandydaci jednościowi.

Podkreślić należy, że głosy komu­
nistów, oddane w 50 kantonach na 
kandydatów jedności owych, nie zo­
stały zaliczone w ogólnym podsumo­
waniu do głosów, jakie uzyskała 
Francuska Partia Komunistyczna. 
Wynika stąd, że ilość głosów, jakie 
padły na Partię Komunistyczną, prze 
kracza oficjalną cyfrę 28 proc.

Ola wielkich budowli komunizmu

W wielu fabrykach radzieckich produkuje się potężne 
instalacje elektryczne dla będących w budowie gigantycz­
nych hydrowęzłów na Wołdze, Donie, Dnieprze i Arnu. 
Darii.

Na zdjęciu budowa hydrogeneratora dla Cymlań- 
skiej Centrali Hydroelektrycznej w fabryce „Elektrosiła” 
w Leningradzie. Fot. CAF

Hołd pamięci
zamordowanych członków PPR

WARSZAWA (PAP). Dziewięć 
lat temu hitlerowscy okupanci 
stracili na szubienicach 50 więź­
niów Pawiaka — członków Pol­
skiej Partii Robotniczej i bojo­
wników Gwardii Ludowej. Był 
to akt terroru faszystów roz­
wścieczonych wysadzeniem w po 
wietrze przez GL torów kolejo­
wych na pięciu liniach węzła 
warszawskiego, co sparaliżowało

Anglicy zmasakrowali demonstrantów
cieszących się ze zrzucenia jarzma z Egiptu

Zamordowanie
premiera
Pakistanu

LONDYN (PAP). W depeszach 
z Kairu prasa popołudniowa dono
si, że król Faruk podpisał uchwa 
lone poprzednio przez parlament 
egipski ustawy o wypowiedzeniu

W Kairze demonstrowało w po botników. Na placu Ramleh do 
bliżu ambasady brytyjskiej i a- jszło do starcia między demon-
merykańskiej około 70 tysięcy "Ł—AJ ~ An -----
osób.

W Aleksandrii demonstrowały

PARYŻ (PAP). Agencja AFP 
donosi, że we wtorek po połud­
niu w miejscowości Rawalpindi 
zabity został dwoma wystrzałami LONDYN (PAP). Jak donosi 
rewolwerowymi premier Paki. prasa, w całym Egipcie odbyły 
stanu Liaąuat Ali Khan. się we wtorek potężne demon-

Premier przemawiał na wiecu, j stracje antybrytyjskie w związku 
zorganizowanym przez miejscowy j z wypowiedzeniem przez rząd u- 
komitet Ligi Muzułmańskiej. ‘kładów z Anglią.

anglo-egipskiego układu z roku dziesiątki tysięcy studentów i ro
1936 i 1899, ustawę o ramowej ------------------------------------------
konstytucji dla Sudanu oraz o
rrÄVs“ Äykrte Społeczeństwo Iraku
ogłoszone zostały w dzienniku u- 
rzędowym i nabrały tym samym 
mocy prawnej.

Mossadik w Radzie Bezpieczeństwa
broni spraw Iranu przed drapieżnikiem angielskim

siaj przez Radę Bezpieczeńst-

nu

NOWY JORK. (PAP). — 15 października odbyło się pod 
przewodnictwem delegata Brazylii posiedzenie Rady Bezpieczeń 
stwa ONZ w celu rozpatrzenia t. zw. skargi rządu brytyjskiego 
z powodu nacjonalizacji pól naftowych Iranu.

Sprawa ta została przedstawi© angielscy zostali wydaleni z Ira 
,na Radzie Bezpieczeństwa przez 
delegację brytyjską, mimo iż ■— 
jak podkreślano ze strony irań­
skiej ■— konflikt między rządem 
irańskim a b Anglo - Irańskim j nu. . , . . ,
Towarzystwem Naftowym, jestj Mossadik Oświadczył,. ze zda. 
sprawą wewnętrzną Iranu i wo! niem rządu irańskiego i z przy- 
bee tego zgodnie z Kartą ONZ,! czyn, które ma zamiar pozmej

Następnie przewodniczący we 
zwał premiera Mossadika do 
przedstawienia stanowiska Ira­

nie podlega kompetencji Rady 
Bezpieczeństwa.

Przedstawiciel Wielkiej Bry­
tanii Jebb, „wyjaśniał” treść no 
wej rezolucji, którą delegacja 
brytyjska złożyła w ubiegłym 
tygodniu zamiast swej pierwot­
nej rezolucji. Konieczność zre­
widowania rezolucji brytyjskiej 
wynikła — jak oznajmił Jebb

wyjaśnić, Rada Bezpieczeństwa 
nie jest kompetentna do rozpa­
trywania skargi angielskiej.

Mówca stwierdził, że narodo­
wi irańskiemu brak nawet przed 
miotów pierwszej potrzeby, a 
stopa życiowa ludności Iranu 
jest bodaj najniższa na świecie. 
Największym bogactwem mate­
rialnym w Iranie jest ropa naf-

stąd, że po wniesieniu pierwsze t°^a. Eksploatacja n 
go projektu rezolucji przez de ^r0t*e* naftowych mow ł 
Jegację brytyjską, ,,specjaliści sadtk - „Pow ima yc z n u y

rzeczy gałęzią naszego- przemy­
słu narodowego, a Płynące z 
niej dochody powinny być zuży 
te na polepszenie naszych wa­
runków bytu”.

,,Jeżeli wyzyskiwacze zagrani­
czni będą nadal zagarniali prak 
tycznie biorąc cały nasz dochód 
— oświadczył Mossadik — nasz 
naród pozostanie na zawsze w 
stanie nędzy”.

Z tych przyczyni — stwierdził 
mówca — parlament irański 
głosował jednomyślnie za nacjo 
nalizacją przemysłu naftowego 
w całym kraju. „Właśnie ta jed 
nomyślna manifestacja woli na­
rodu irańskiego «tanowi przed­
miot skargi rozpatrywanej dis»*

Rzqd turecki 
wysyła znów 

wojska do Korei
MOSKWA (PAP). Jak donosi ze 

Stambułu agencja TASS, prasa tam­
tejsza dowiaduje się, że rząd turecki 
przygotował wysłanie do Korei dla 
wzięcia udziału w wojnie agresorów 
amerykańskich przeciwko narodowi 
koreańskiemu nowego oddziału woj­
ska w sile 1800 żołnierzy i oficerów.

W końcu października oddział ten 
zostanie wysłany do Korei statkiem 
amerykańskim.

wa. .
Mówca wyraz*! przekonani, 

że Rada Bezpieczeństwa „uzna 
swą niekompetencję do rozstrzy 
gania tego problemu”.

Pa przemówieniu Mossadika 
delegat brytyjski Jebb złożył 
krótkie oświadczenie.

Na tym pierwsze posiedzenie 
zamknięto późnym wieczorem.

również domaga się 
unieważnienia 

traktatu z Anglią
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi z Bejrutu za dzień 
iiikiem libańskim ,,Telegraf”, że 
iracka partia opozycyjna „Al 
Istiklial”, Zjednoczony Front 
Narodowy Iraku oraz Iracka Par 
tia Narodowo . Demokratyczna 
postanowiły na wspólnym posie 
dzeniu domagać się unieważnie­
nia traktatu angło - irackiego z 
1930 r., nie poprzestając na żą­
daniach rewizji tego traktatu.

Postanowiono również prze­
strzegać polityki „neutralności

strantami a policją. 40 demon­
strantów zostało rannych, a 50 
aresztowanych.

W miejscowości Ismailije nad 
Kanałem Sueskim oddziały bry­
tyjskie zaatakowały demonstran 
tów. 6 demonstrantów zostało 
zabitych. Brutalne postępowa­
nie oddziałów brytyjskich wy­
wołało falę powszechnego oburzę 
nia. Kolejarze egipscy odmówi­
li prowadzenia brytyjskich po­
ciągów wojskowych. Szoferzy w 
Ismailije oświadczyli, że nie bę­
dą przewozili żołnierzy brytyj­
skich z ich obozów do miasta. 
Robotnicy, zatrudnieni przy bu­
dowie brytyjskiego letniska woj 
skowego w Abu Sweit porzucili 
pracę. Jak podaje agencja Reu 
tera, do Ismailije zostały wysła­
ne oddziały wojsk egipskich.

* * *

PARYŻ (PAP). Agencja AFP 
donosi z Kairu, że na mocy roz­
porządzenia rządu egipskiego 
przerwane zostało połączenie te­
lefoniczne i telegraficzne między 
ambasadą brytyjską w Kairze a 
brytyjską kwaterą główną w 
Fuad nad Kanałem Sueskim.

* * *

we wzajemnych stosunkach mię- LONDYN (PAP). Foreign Of-
, . . fice podało we wtorek wieczo-
dzy dwoma hoc mi i ' d rem wiadomości, że do strefy 
wiać udziału w tzw. „wspólnej Kanału Sueskiego wysłane zosta 
obronie”. Iły posiłki brytyjskie.

niemieckie transporty na front 
wschodni.

16 października br., w 9 ro­
cznicę śmierci bohaterów, na 
cmentarzu wojskowym na Po­
wązkach społeczeństwo stolicy 
oddało hołd ich pamięci.

Przemówienie poświęcone pa. 
mięci 50 wiernych synów naro­
du polskiego, bohaterskich bo­
jowników o Polskę wolną i so­
cjalistyczną, wygłosił członek 
egzekutywy Komitetu Warszaw­
skiego PZPR, ob. Woźniak, koń­
cząc je słowami:

„Ofiara straconych więźniów z 
Pawiaka nie poszła na marne. Ze 
śmierci 50 naszych towarzyszy, z 
wielu podobnych ofiar, z triumfu 
Armii Radzieckiej nad hitleryz­
mem powstała niepodległa Pol­
ska.

Śmierć ta, będąc ofiarą złożo­
ną sprawie niepodległości Połsjii, 
nakazuje nam zdobytą niepodle­
głość' bronić i umacniać. Naka­
zuje nam wytężyć wszystkie si­
ły w umacnianiu sojuszu nasze­
go narodu z siłami postępu i po­
koju na świecie, na których cze­
le stoi potężny Związek Radzie­
cki”.

Posiedzenia 
komisji sejmowych
WARSZAWA (PAP). Kancelaria 

Sejmu Ustawodawczego zawiadamia, 
że posiedzenia komisji sejmowych 
odbędą się w salach Domu Poselskie 
go przy ul. Wiejskiej Nr 4 — według 
następującego planu:

W czwartek, dnia 18 października 
1951 r. o godz. 10 obradować będzie 
Komisja Finansowo - Skarbowa.

W piątek, dnia 19 października 
1951 r. o godz. 10 zbierze się Komisja 
Komunikacji i Łączności, o tej sa­
mej godzinie (10 rano) odbędzie się 
wspólne posiedzenie Komisji: Han­
dlu Wewnętrznego i Spółdzielczości 
oraz Rolnictwa i Reform Rolnych, 
bezpośrednio po posiedzeniu wspól­
nym obradować będą oddzielnie Ko­
misje Handlu Wewnętrznego i Spół­
dzielczości oraz Komisja Rolnictwa 
i Reform Rolnych.

W radecznickim klasztorze rządził kat i szpieg
Wyrek w procesie bandy dywersyjno-szpiegowstfej

LUBLIN. (PAP). — W dalszym ciągu rozprawy toczącej się i ka, osk. osk. Golba i Włoszczuk. 
przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Lublinie przeciw ban Zgodnie z tymi rozkazami przy - 
dzie dywersyjno - szpiegowski ej po zamknięciu przewodu szli do konspiracji dezerter 
sąd udzielił głosu oskarżycielowi publicznemu — prokuratorowi 
H. Ligiezie. 1

Waszyngton i Watykan posłu­
gują się właśnie takimi Pilarski 
mi i Szepelakami.

Prokurator przypomina tu, że 
po wyzwoleniu poprzez t. zw.

Watykańska polityka 
walki przeciw władzy

Wiemy — stwierdza prokura­
tor — że wszystkie ciemne siły 
starego świata, że cała między­
narodowa reakcja zmierza do 
tego, by zahamować marsz ludz 
kości do szczęśliwego jutra, by 
zniszczyć to wszystko, co budu­
jemy, by rozpętać nową pożogę 
wojenną. Tym ciemnym silom 
wtóruje Watykan, który od sa­
mego zarania niepodległej Pol­
ski walczył przeciwko władzy lu 
dowej, lak, jak zawsze w histo-

delegatury t. zw. rządu londyń­
skiego, poprzez komendę główną 
AK poszły rozkazy amerykań­
skiego wywiadu, aby te siły, któ 
rym przez cały czas okupacji na 
kazywano stać z bronią u nogi 
— teraz poderwać do walki prze 
ciwko własnej ojczyźnie. Jeden 
z takich rozkazów, rozkaz kape­
lana AK Achilesa o pozostaniu 
w konspiracji po wyzwoleniu, 
znajduje się wśród dowodów 
rzeczowych. Zgodnie z tymi roz

nil występował przeciwko l?0»4e- kazami pozostał w konspiracji 
powym silom w Polsce. ‘ oskarżony Pilarski, osk. ks. Płoń

oskarżony Bizior i kolejny 
po Płonce gwardian klaszto­
ru w Radecznicy osk. Ryba. 
Formalnie poza WiN-em pozo­
stawał oskarżony Szepelak, ale 
razem z WiN -em, choć innymi 
środkami zmierzał on do tego 
samego celu — do obalenia prze 
mocą ludowo - demokratyczne­
go ustroju państwa polskiego. 
Jedni z oskarżonych, jak Bizior, 
prowadzili tę walkę bezpośred­
nio, inni kierowali nią z bez­
piecznego ukrycia.

Niektórzy z oskarżonych, jak

ujawnieniu się niektórych ban­
dytów — banda Pilarskiego pod 
jęła nową działalność. Organi­
zatorem nowej bandy stał się 
znowu Pilarski. Do bandy tej 
weszli m. in.: osk. Ryba, Gola i 
Bizior, Kaleta i Włoszczuk, Tor, 
Skowera i Woźniacki. Oskarżo­
ny Szepelak wolał współdziałać 
z bandą z bezpiecznej odległoś­
ci.

Prokurator podkreśla, że osk. 
Szepelak dopuścił do tego, że 
gwardianie klasztoru w Radecz 
nicy byli kapelanami i przy wód 
cami bandy, że sam klasztor stał 
się bazą dla jej zbrodniczej dzia 
łalności. Osk. Szepelak współ-

oskarżeni Pilarski, Bizior, czu-j^zla*a* z., handą, pizenosząc 
jąc, że są zdemaskowani, wy-1 skomprom towanych członk w 
korzystali w początku 1947 roku zakonu do innych miejscowości
ustawę o amnestii dla wprowa­
dzenia władzy w błąd,

Niezwłocznie po oszukańczym

umożliwiając im w ten spo­
sób dalszą zbrodniczą działał-

(Ciąg dalszy na stronie 2)
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Bazy agresji na terenie Norwegii
Rząd norweski prowadzi polityką 

niezgodną ze swymi zobowiązaniami
Nota rządu ZSRR do rządu Norwegii

MOSKWA (PAP). 15 października br. minister spraw zagra­
nicznych Związku Radzieckiego A. Wyszyński wręczył ambasado­
rowi norweskiemu Helgebowi następującą notę rządu radziec­
kiego:

Rząd norweski po przystąpie­
niu do Paktu Atlantyckiego po­
dejmuje, przy pomocy obcych 
mocarstw i pod pretekstem obro­
ny, zarządzenia natury wojsko­
wej, zakrojone ną szeroką skalę, 
a zmierzające do realizacji wro­
gich w stosunku do Związku Ra­
dzieckiego celów sojuszu atlan­
tyckiego.

Przez swą decyzję z dnia 19 
stycznia 1951 r. w sprawie „u- 
działu Norwegii w tworzeniu sy­
stemu wspólnego dowództwa i 
wspólnych sił zbrojnych krajów 
Paktu Atlantyckiego“, rząd nor­
weski zgodził się de facto oddać 
terytorium norweskie do dyspo­
zycji sił zbrojnych agresywnego 
sojuszu atlantyckiego, oraz wy­
raził zgodę na podporządkowanie 
norweskich sił zbrojnych amery 
kańskiemu dowództwu wojsk te­
go sojuszu. Właśnie pod kierow­
nictwem i według planów tego 
dowództwa prowadzone są obec­
nie w Norwegii wszystkie przy­
gotowania wojenne.

Na obszarze Norwegii rozloko­
wały się już sztaby dowództwa 
naczelnego sił zbrojnych i dowód 
ey naczelnego lotnictwa sojuszu 
atlantyckiego w Europie północ­
nej oraz specjalna amerykańska 
misja wojskowa. Rząd norweski 
podpisał porozumienie w sprawie 
sił zbrojnych sojuszu atlantyc­
kiego, przewidujące, że obce woj 
ska będą mogły stacjonować na 
obszarze Norwegii.

Pod kierownictwem władz woj 
skowych Stanów Zjednoczonych 
i Anglii, rząd norweski prowa­
dzi zakrojoną na szeroką skałę 
budowę nowych oraz rozbudowę 
i modernizację istniejących woj. 
skowych baz morskich i lotni­
czych na obszarze Norwegii, a 
między innymi w graniczących z 
ZSRR okręgach Norwegii półno­
cnej^ Bazy te — jak wynika z 
wymienionej wyżej decyzji rzą­
du norweskiego z 19 stycznia 
1951 r. — są ogniwem w ogól, 
nym systemie sojuszu atlantyckie 
go i mają być 
przez siły zbrojne tego sojuszu.

Wynika to także z oświadczenia, 
złożonego w parlamencie norweskim 
w dniu 21 lutego 1951 r. przez mini­
stra obrony Norwegii — Hauge'go, 
który przyznał, że zakrojony na sze­
roką skalą program wojskowy rządu 
norweskiego, przewidujący m. in. bu 
dowę na obszarze Norwegii takich 
urządzeń wojskowych, jak lotniska 
i porty, wypływa z ogólnych zadań 
sojuszu atlantyckiego.

W związku z tym należy wspom­
nieć, że rząd radziecki wskazywał 
już w oświadczeniach, złożonych 
przez ambasadora ZSRR ministrowi 
spraw zagranicznych Norwegii w 
dniach 29 stycznia i 5 lutego 1949 r., 
jak również w „Memorandum rządu 
ZSRR- w sprawie Paktu Północno -

Atlantyckiego“, wręczonym rządowi 
Norwegii z dnia 4 kwietnia 1949 r., 
na agresywny charakter sojuszu 
atlantyckiego.

Jak wynika ze słów norweskiego 
ministra obrony Hauge‘go, budowane 
w Norwegii urządzenia wojskowe 
mają być gotowe do natychmiasto­
wego obsłużenia i skutecznego zabez 
pieczenia „wojsk sojuszniczych“. 

Zwracają także uwagę, takie fakty 
podkreślane w licznych doniesieniach 
prasowych, jak systematyczne mane­
wry 1 ćwiczebne loty grupowe ame­
rykańskich i angielskich samolotów 
wojskowych z lądowaniem na lotni­
skach norweskich Sola, Gardermojen 
i innych.

Liczne okręty wojenne krajów na­
leżących do sojuszu atlantyckiego za­
wijają systematycznie do portów nor 
weskich. Generałowie amerykańscy 
i angielscy odbywają periodyczne 
podróże po Norwegii, dokonując in­
spekcji urządzeń wojskowych, znaj­
dujących się na terytorium norwe­
skim W szczególności zwracają uwa­
gę coraz częstsze w ostatnich cza­
sach podróże działaczy wojskowych 
l politycznych Stanów Zjednoczo­
nych i Anglii na granicę norwesko - 
radziecką.

Rząd radziecki uważa także za 
konieczne podkreślić, że swą de 
cyzją z dnia 19 stycznia 1951 r. 
rząd norweski podporządkował 
wyspy Szpicbergen ł Wyspę Nie 
dźwiedzią dowódcy naczelnemu 
tzw. północno - atlantyckiego re 
jonu morskiego, który dysponu­
je znacznymi siłami zbrojnymi. 
Oznacza to, że siły zbrojne soju 
szu atlantyckiego znajdujące się 
pod dowództwem Amerykanów, 
otrzymały zezwolenie na podej­
mowanie zarządzeń wojskowych 
w rejonie wymienionych wyżej 
wysp według uznania tego do­
wództwa.

Takie postępowanie rządu Nor 
wegii pozostaje w wyraźnej sprze 
czności z wielostronnym ukła­
dem paryskim w sprawie wysp 
Szpicbergen z dnia 9 lutego 1920 
roku, w myśl którego Norwegia 
zobowiązała się, że nie będzie 
tworzyła i nie dopuści do two­
rzenia jakichkolwiek baz mor­
skich na wyspach Szpicberj^n 
i na Wyspie Niedźwiedziej, oraz 
że nie będzie budowała na nich 
żadnych umocnień.

Wszystkie te fakty świadczą o tym, 
rząd norweski prowadzi politykę,

- ‘ rzystane p0zastającą w wyraźnej sprzeczności 
z zapewnieniami danymi rządowi ra­
dzieckiemu w nocie z 1 lutego 1949 r. 
W nocie tej rząd norweski zapew­
nił — jak wiadomo — rząd radziec­
ki — że „Norwegia nigdy nie będzie 
popierała polityki, mającej cele agre 
sywne“ i że rząd norweski „nigdy 
nie zezwoli na, to, ażeby terytorium 
norweskie zostało użyte w interesie 
takiej polityki“.

Rząd norweski zapewniał także w 
wymienionej wyżej nocie, że „nie 
zawrze z innymi krajami żadnego po 
rozumienia, nakładającego na Nor­
wegię obowiązek oddania do dyspo­
zycji sił zbrojnych obcych mocarstw 
jakichkolwiek baz na terytorium nor 
weskim, dopóki Norwegia, nie zo­
stanie zaatakowana lub nie znajdzie 
się w obliczu groźby napaści^.

Zapewnienia te rząd norweski pow 
tórzył również w nocie z 3 marca 
1949 r.

Jeżeli chodzi o wyspy Szpic­
bergen i o Wyspę Niedźwiedzią, 
to należy przypomnieć, że Zwią­
zek Radziecki posiada w tym rę 
jonie specjalne interesy. ZSRR 
jest właścicielem terenów wę­
glowych na wyspach Szpicber­
gen i jedynym oprócz Norwegii 
krajem, który prowadzi na tych 
wyspach wydobycie węgla, zaopa 
trując w ten węgiel północne ob 
szary Związku Radzieckiego i ra 
dziecką flotę morską na północy. 
W ąwej uchwale z 15 lutego 
1947 r. parlament norweski przy 
znał, ż,e Związek, Radziecki jest. 
państwem posiadającym na wy­
spach Szpicbergen „specjalne in­
teresy gospodarcze”.

Dla Związku Radzieckiego i je 
go bezpieczeństwa na północy ma 
również wyjątkowo wielkie zna­
czenie wyjście na ocean, _ które 
znajduje się na zachodzie koło 
wysp Szpicbergen i Wyspy Nie­
dźwiedziej.

Rząd radziecki zwraca uwagę 
rządu norweskiego, że wykorzy­
stywanie w celach wojskowych 
wysp Szpicbergen i Wyspy Nie­
dźwiedziej przez dowództwo so­
juszu atlantyckiego, stanowiłoby

naruszenie statutu tych wysp; 
w myśl którego nie powin­
ny one nigdy być wykorzy­
stywane w celach wojskowych 
i naraziłoby na szwank specjal­
ne interesy Związku Radzieckie­
go oraz zagroziłoby jego bezpie­
czeństwu, do czego rząd radzie­
cki nie może odnosić się obojęt­
nie.

Rząd norweski — jak to wyni 
ka z wymienionych wyżej fak­
tów — wbrew zapewnieniom da­
nym rządowi radzieckiemu i na­
ruszając układ międzynarodowy 
podpisany przez Norwegię, od­
daje terytorium norweskie do dy 
spozycji sił zbrojnych państw na 
leżących do sojuszu atlantyckie­
go, który zmierza do agresyw­
nych celów wobec ZSRR.

Rząd radziecki uważa za ko­
nieczne zwrócić uwag? rządu nor 
weskiego na fakt, że podobna po 
lityka nie da się pogodzić z nor­
malnymi stosunkami między Nor 
wegią i Związkiem Radzieckim 
jako sąsiadującymi ze sobą pań­
stwami i nie może nie pociągnąć 
za sobą pogorszenia stosunków 
między Norwegią a ZSRR. Po­
stępując w ten sposób, rząd nor 
weski bierze na siebie całą od­
powiedzialność za rezultaty ta­
kiej polityki.

Wielkość Lenina przede wszystkim na tym właśnie 
polega, że stworzywszy Republikę Rad wykazał przez to 
w praktyce ciemiężonym masom całego świata, że na­
dzieja na wybawienie nie jest płonna, że panowanie ob. 
szaraików i kapitalistów nie jest długotrwale, źe króle­
stwo pracy można stworzyć wysiłkiem samych mas pracu­
jących, że królestwo pracy należy stworzyć na ziem i, 
a nie w niebie. Ty pi wznieci! on nadzieję na wyzwolenie 
w sercach robotników i chłopów całego świata. Tym też 
tłumaczy się fakt, że imię Lenina stało się najukochań. 
szym imieniem dla mas pracujących i wyzyskiwanych.

STALIN

POWSZEDNI 
^ DZIEŃ KRAJU HAD

Seryjna produkcja
Dniepropietrowskie zakłady ra­

diowe na Ukrainie znane są z wy 
robu szeregu doskonałych odbior 
ników radiowych i .aparatów no­
wych typów. Po rozjg>częciu ma­
sowej produkcji odbiorników 
„Rekord“ i aparatów „Urodzaj“ 
przystąpiła załoga tych zakładów 
do wyrobu pierwszej partii no­
wych pięciolampowych adapte­
rów „Dniepr“, w których zainsta

lowano po raz pierwszy silnik 
asynchroniczny oraz adapter elek 
tryczny.

Ukończono również konstruk­
cję próbnych wzorów nowego 
odbiornika ośmiolampowego „U- 
kraina“ i pięciolampowego — 
„Dniepr“. Po zbadaniu ich dzia­
łania zakłady przystąpią do se­
ryjnej produkcji tych odbiorni­
ków.

Rocznica pierwszego lotu
W Centralnym Domu Lotni­

ctwa im. M. Frunzego w Moskwie 
została otwarta specjalna wysta­
wa, odzwierciadlająca pierwszy 
na święcie lot na balonie, który 
miał miejsce przed 220 laty, a

Żądanie całego narodu

Satyra polityczna
Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie skazał .na kar? długo­

letniego więzienia pięciu członków grupy szpiegowsko . dywer­
syjnej, najbliższych b. współpracowników Mikołajczyka.

(Z prasy)

W związku z mymi artykułami, 
pisanymi po pamiętnym liście Piu 
sa XII do biskupów niemieckich 
i-z moją książką „Między Waty­
kanem a Polską“ — otrzymywa­
łem dawniej dość dużo listów, pi­
sanych przez znanych mi i nie­
znanych ludzi. Wachlarz tych wy 
powiedz! był bardzo szeroki — od 
życzliwych do wrogich.

Fala ta chwilowo przycichła w 
okresie, kiedy Episkopat Polski, 
nie chcąc pozostać w izolacji od 
całego społeczeństwa — podpisał 
układ z Rządem. Fakt podpisa­
nia układu dnia 14 kwietnia 1950 
r. napawał wierzących ludzi prze 
konaniem, że Episkopat wkroczył 
na drogę interesów narodowych, 
zwłaszcza, że w międzyczasie cięż 
kie, posępne chmury nagromadzi­
ły się na horyzoncie światowym.

Specjalnie było to ważne wobec 
niedwuznacznie wrogiej dla Pol­
ski postawy Watykanu. W obli­
czu grożącego światu niebezpie­
czeństwa ludzie zrozumieli, że 
błogosławiąc odradzający się 
Wehrmacht hitlerowski, Watykan 
popiera hitlerowców, szykują 
cych nową wojnę, obozy, krema­
toria. A naród polski najlepiej ro 
zumie co to oznacza.

Nad taką sprawą żaden czło 
wiek myślący nie może przejść 
do porządku. Różni dostojnicy 
kościelni, grasujący w Trizo- 
nii, jak kardynałowie Frings 
i Faulhaber, jak biskup wysie 
dleńczy Forohes, jak biskup z 
Passawy Landesdorfer, jak wi 
bariusze generalni Monze % 
Kłodzka i Wosnitsa z Katowic 
— to nie tylko szkodnicy w su 
taninach — to podżegacze, gra­
jący na najgorszych instynk­
tach szowinizmu, nienawiści 
do narodu polskiego, na naj­
gorszych instynktach wojen­

nych zbrodni. Ich śladem idzie 
bardzo wielu trizońskich księ 
ży, błogosławionych najoficjal 
niej w świecie przez arcybis­
kupa Aloysiusa Muencha, le­
gata papieskiego, a więc inspi 
rowanego bezpośrednio przez 
głowę kościoła — przedstawi­
ciela Watykanu w Niemczech 
zachodnich.

Żaden Polak, wierzący czy nie­
wierzący, nie może o tym myśleć 
spokojnie. Cały naród polski da­
je zdecydowanie odprawę spadko 
biercom Hitlera w sutannach i 
bez sutann. Oto co pisze jeden z 
moich korespondentów:

„Gdy kardynał Frings mówi stu 
dentom w Bonn, że są spadkobier 
cami ideologii drugiej wojny 
światowej — ogarnia mnie obu 
rżenie. Gdy kler niemiecki wy 
ciąga zachłanne ręce po nasze 
ziemie za Odrą i Nysą, po Kato 
wice, Poznań i Łódź, a może ju­
tro po „urdeutsche Stadt Kra 
kau“, klarując wszem wobec, że 
jest to wyrazem „niemieckiej mi 
sji cywilizacyjnej na wschodzie, 
prowadzonej w imię Chrystusa 
— to jako człowiek wierzący u- 
ważam oświadczenie to za bluź- 
nierstwo. Opowiadają o Chrystu 
sie, a szykują nową rzeź wojen­
ną, nowe obozy koncentracyjne.

Cały naród, Rząd, patrioty­
czni księża, ludzie wierzący i 
niewierzący w najostrzejszy 
sposób piętnują i zwalczają 
tych wrogów naszej Ojczyzny. 
Dlatego zrozumieć nie mogę, 
dlaczego w takiej chwili Epis­
kopat nasz milczy...“

Tu właśnie autor tego listu do 
tyka jednej z najważniejszych 
dla niego kwestii. Widzi on, że 
wszyscy Polacy, wierzący czy nie 
wierzący, porwani są wspólnym, 
gwałtownym odruchem oburze­

nia, widząc, że obok hitlerow­
ców dawnego typu pojawili się, 
tym razem bez przyłbicy miłości 
bliźniego, neohitlerowcy w sutan

dokonany został przez Rosjanina 
Kriakutnego z Riazania.

Artystyczna diorama ukazuje 
moment, w którym nad zdumio­
ną publicznością przelatuje balon, 
unoszący człowieka, a pod nią 
widnieje napis, mówiący o wy­
nalazcy balonu i dokonanym 
przez niego locie.

Na szkle dioramy widnieje 
symboliczna cyfra „220“, u dołu 
zaś fragment rękopisu „O lataniu 
w powietrzu w Rosji“, opisujące­
go pierwszy na świecie lot.

Braciom Montgolfier udało się 
w r, 1783 we Francji powtórzyćnach: czarnych, brązowych, fWc M mJalo m) 5,

towych, czerwonych Zdaje aobie, ]aty w R{>sjł
sprawę, że nawołują óni do no­
wej inwazji, do nowych łapanek, 
do nowych rozstrzeliwań, do no­
wych zniszczeń wojennych, do no 
wych. jeszcze bardziej udoskona 
łonych form ludobójstwa.

A Episkopat nasz milczy.
Episkopat nie zabiera w ogóle 

głosu, chociaż układem z dnia 14 
kwietnia zeszłego roku zobowią- 
zal się solennie, że „będzie się 
przeciwstawiał wrogiej Polsce 
działalności, a zwłaszcza antypol 
skim i rewizjonistycznym wystą­
pieniom części kleru niemieckie­
go“ (par. 4).

Zobowiązanie to jest wyraźne. 
Zobowiązanie to jest nie tylko 
wiążące tych, którzy je urtczyś 
cie przez swych pełnomocników 
popdpisali, ale narzucające się sa 
mo przez się każdemu, kto my­
śli i czuje po polsku, kto poczu 
wa się do przynależności do spo­
łeczeństwa. Nie ma tu miejsca 
ani na długie namysły, ani na za 
słanianie się trudnościami ‘„uzgo­
dnienia“ z Watykanem.

Wszyscy Polacy, wierzący czy 
nie, domagają się dotrzymania 
przez Episkopat danego Rządowi, 
ważkiego słowa. I jeżeli po jed­
nej stronie jest wrogość Watyka­
nu, nienawistna postawa niemiec 
kiego episkopatu — ą po drugiej 
cały naród polski, pewny soju­
szu z całym miłującym pokój 
światem — to musimy domagać 
się od Episkopatu Polskiego, by 
dowiódł wreszcie czynem, że nie 
jest jedynie episkopatem rzym­
skim, a polskim, jak mówił ongiś 
kanclerz Zamoyski.

EDWARD LIGOCKI

Na wystawie zwracają szcz« 
golną uwagę zwiedzających 
kopie dokumentów, świadczą­
cych o prymacie Rosji w dzie­
dzinie aeronautyki, oraz a kwa 
rela laureata Nagrody Stali­
nowskiej — znanego olastyka 
G. Sawickiego pt. „Pierwszy 
na świecie lot“.

Wystawa Centralnego Domu 
Lotnictwa posiada jeszcze wiele 
stoisk, poświęconych wybitnym 
aeronautom rosyjskim, a specjal­
nie urządzane prelekcje zapozna­
ją zwiedzających z życiem i pra­
cą twórców lotnictwa radzieckie­
go W. Lenina i J. Stalina.

Potworne skutki 
tajfunu w Japonii

LONDYN (PAP). Agencja Reu­
tera donosi, że w czasie tajfunu, 
który przeszedł w niedzielę nad 
Japonią 448 osób straciło życie, 
1.755 zostało rannych, a 371 za­
ginęło.

144 tysiące akrów ziemi upraw 
nej zostało zalanych. Wichura 
zniosła 12.644 domy oraz uszko­
dziła około 86.000. Ciężkie straty 
poniosła japońska żegluga przy­
brzeżna. 1.113 statków i łodzi 
zatonęło, a blisko 8.000 zostało 
uszkodzonych.

Szkody oceniane są na 10 mi­
liardów jenów, tj. 10 milionów 
funtów szterlingów. Szkody, ja­
kie tajfun wyrządził amerykań­
skim urządzeniom wojskowym w 
Japonii obliczane są na milion 
dolarów.

Wyrok tu procesie bandy dyuiersy jno-szplegouiskief
(Dokończenie ze str. 1) jn? rozbijają zeznania współoskar! dzimy, jak się tej wolności nadu! „Oto, co wyście uczynili z te. 

ność. Tak to oskarżony Szepelakponych i" dokumenty dołączone żywa, jak nadużywa się przywi- go domu — woła prokurator 
realizował watykańską politykę do akt sprawy. lejów klasztornych. Tam w ra.

Morderstwa często łączyły się 
z rabunkami.walki przeciwko polskim masom 

pracującym.

Jesienne zgniłki.«

Pasmo krwawych 
zbrodni i zdrady 

Ojczyzny
Cała działalność bandy Pilar­

skiego — mówi prokurator — 
jest jednym pasmem krwawych 
zbrodni. Widzieliśmy tutaj na 
sali matki i żony ludzi pomor­
dowanych przez bandę Pilarskie 
go. Za co ich zabijano? Jak 
stwierdził św. Matuszewski, wy 
starczało być członkiem PPR, 
wystarczało być żołnierzem MO 
ażeby ponieść śmierć z ręki tych 
zbirów. Długi rejestr okrutnie 
pomordowanych ofiar Pilarskie­
go otwiera nazwisko Sędłaka, 
do tego zabójstwa podżegał o- 
skarżony Płonka, który całym 

i swoim kapłańskim autorytetem 
poparł zamiar zbirów zamordo­
wania Sędłaka.

Osk. Pilarskiego obciąża nie­
jedna śmierć. Przed sądem wy­
kręca się on i wije jak oślizły 
«ad, ale te jego tchórzliwa obro-

Prokurator stwierdza następ­
nie, że banda Pilarskiego na sze 
roką skalę uprawiała także szpie 
gostwo, bowiem szpiegostwo nie 
odzownie potrzebne jest amery­
kańskim milionerom do wywoła­
nia pożogi wojennej.

Z Do mu Bożego 
uczynili karczmę 

i spelunkę morderców 
i szpiegów

Działalność bandy Pilarskiego 
nie mogłaby osiągnąć takiego 
rozmiaru i takiego napięcia, gdy 
by nie znalazł on wspólników w 
klasztorze radecznickim. Jeden 
ze świadków ojciec Kaperniak 
wyraził nie tylko swoje uczucia, 
ale także uczucia zdrowego od­
łamu członków Zakonu Bernar 
dynów, którzy odżegnują się i 
odcinają od Szepelaka, Ryby i 
Pionki. Władza ludowa czynami 
swymi dowiodła, że szanuje wol 
ność sumienia i wyznania. Toteż 
ogarnia nas oburzenie, kiedy wi

decznickim klasztorze ukrywały 
się zarówno bandy dawno już 
zlikwidowane, jak i zlikwidowa 
na przed kilku dniami banda 
„Żelaznego”. Tam odprawiano 
sądy bandytów nad bezbronny­
mi dziewczętami, przechowywa­
no ociekające krwią legitymacje 
zabrane zamordowanym przez 
bandę żołnierzom i robotnikom. 
Tam przechowywano broń i ma 
teriały szpiegowskie. Tam rzą. 
dził kat i szpieg Pilarski, który 
usuwał księży — samego nawet 
niewygodnego ks. Szepelakowi za 
stępcę prowincjała.

z domu, o którym głosiliście, że 
jest Domem Boiym i służy mo­
dlitwie i pracy. Uczyniliście z 
niego spelunkę morderców, me. 
lisie bandytów, karczmę i placó­
wkę obcego wywiadu”.

„Kara musi być tak surowa —• 
stwierdza w konkluzji oskarży, 
ciel — jak straszne były zbrod- 
nie oskarżonych.

Po przemówieniu prokuratora 
zi brali głos obrońcy. Próbowa­
li oni pomniejszać winę swoich 
.Klientów.

Oskarżeni prosili o 1-igodny 
I wymiar kary.

Wyrok
Uznając winę oskarżonych za' dian ks. Jan Ryba skazany został 

udowodnioną sąd skazał: dowod- na 6 lat więzienia, 
cę bandy Mariana Pilarskiego j Na karę 10 lat więzienia ska-
oraz szefa „żandarmerii“ Stani­
sława Biziora na karę śmierci. 
W stosunku do prowincjała Za­
konu OO. Bernardynów ks. Sze­
pelaka sąd orzekł karę 15 lat wię 
zienia. Na 12 lat więzienia ska­
zany został gwardian zakonny ks. 
Płonka, aaś Jego następca gwar-

zani zostali oskarżeni: Władysław 
Skowera, Kazimierz Kaleta i Jó­
zef Włoszezuk, Na karę 5 lat wię­
zienia skazano organistę klaszto­
ru w Radecznicy braciszka za­
konnego Piotra Golbę oraz człon­
ków bandy Alfreda Tora 1 Ma­
riana Woźniackiego.
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Ich wielkie zobowiązanie

Kole] elektryczna do Sopotu
przed terminem

Na bocznych torach stacji 
Gdańsk - Główny, Wrzeszcz, Oli 
wa i Sopot uwijają się koleją- 
rze i junacy, pociąg, którym co­
dziennie jeździsz, na odcinku 
Wrzeszcz - Gdańsk nie biegnie 
starym torem, leżącym tuż ko­
ło cmentarza, tylko wjeżdża na 
nowe, jeszcze niewyślizgane szy­
ny, ułożone na świeżym nasypie. 
Zauważysz wreszcie, że na odcin 
ku Wrzeszcz - Oliwa wzdłuż no- 
wego toru stoją nowe, żelazne 
słupy, gotowe do dźwigania sieci 
elektrycznej.

— Myślę, że już niedługo będziemy 
jeździli koleją elektryczną do Sopo­
tu, bo na całym odcinku od Gdań­
ska wre wytężona praca!

Przy IV peronie na dworcu głów­
nym _ w Gdańsku panuje ożywiony, 
chociaż nie pasażerski, ruch. Junacy 
razem z kolejarzami układają nowy 
tor dla przyszłej kolei elektrycznej.

Torowy Stanisław Gilmeister, wy­
rabiający przeciętnie 195 proc. nor­
my, nawet rozmawiając z nami nie 
ma chwili czasu, bo ciągle ktoś przy 
ehodzi i ciągle o coś pyta.

Walka o tory i rozjazdy
— Panie torowy — melduje Stani­

sław Kaczmarek — pierwsza kompa­
nia 19 brygady SP już wykonała ro­
boty ziemne na wyznaczonym od­
cinku .

— Dobrze, już idę! — Torowy Gil­
meister patrzy uśmiechnięty w ślad 
za odchodzącym Kaczmarkiem.

— Aby przyśpieszyć przebudo­
wę tani — mówi Gilmeister — a 
tym samym szybciej uruchomić 
kolej elektryczną, z okazji 34 ro 
eznicy Rewolucji Październiko­
wej podjęliśmy zobowiązanie, że 
wcześniej wykonamy budowę no 
wych rozjazdów. Nasz© zobowią 
zonie przyniesie 6.200 zł oszczę­
dności. Ale nasze zobowiązania 
byłyby mało warte, gdyby nie 
było zgodnej współpracy z pier­
wszą kompanią 19 brygady, któ­
ra nam bardzo dzielnie pomaga. 
Im wcześniej juiiacy wykonają 
roboty ziemne, tym prędzej uło­
żymy tory i zbudujemy rozjazdy.

-— Zbudowany przez nas tor 
kolei elektrycznej biegnie już da 
leko, o tam, aż do samego Wrze­
szcza — dorzuca Kaczmarek, któ

EES&3
Zarezerwowane, 
ale dla kogo?

Nieporozumienia i niezadowo­
lenia powstają bardzo często z 
zupełnie błahych przyczyn. Prze­
konali się o tym podróżni pocią­
gu pośpiesznego, wyjeżdżającego 
z Gdańska Gł. o gods, 0,54 do 
Warszawy.

Po wycofaniu z rozkładu jazdy 
pociągu przyśpieszonego do żjo- 
dzi, odchodzącego z Gdańska o 
godz. 1.10, pociąg pośpieszny w 
nowym rozkładzie ma dużą frek 
wencję. Bywają dni, że nawet 
jift tłok. Pasażerowe cisną się w 
korytarzach wagonów. Tymcza­
sem w wagonach znajdują się 
przedziały puste i zamknięte (w 
niektórych nawet po dwa prze­
działy). Nie ma żadnych wska­
zówek, które by usprawiedliwiały 
ten fakt!

Okazało się jednakże dopiero 
później, gdy zdenerwowani i 
zziębnięci podróżni (wśród nich i 
matki z dziećmi) domagali sic 
wyjaśnienia od konduktora, że są 
to przedziały dla matek z dzieć­
mi.

Jeżeli istotnie tak jest. to nale­
żałoby te przedziały oznaczyć spe 
ejalnymi wywieszkami, jak to się 
dotychczas praktykowało, (e)

Jeszcze wczoraj pociąg biegł tym samym, co zawsze torem. 
Jeszcze wczoraj nie było tunelu i nowych słupów do sieci elek­
trycznej. A dziś?

— Dziś, ciekawy podróżny z pociągu podmiejskiego Gdansk- 
Gdynia, który jesteś czujnym i bacznym obserwatorem, kiedy bę­
dziesz patrzył przez okno wagonu na tak dobrze ei znaną trasę 
„twojego” pociągu, zauważysz nagle, zdumiony, że:

ry znów przyszedł do torowego 
Gilmeistra z ważną sprawą.

Na przystanku 
Politechnika

Ob. Misiak z Wydziału Dro­
gowego DOKP wiezie nas na na­
stępny odcinek budowy kolei e- 
lektrycznej — do Wrzeszcza. W 
pobliżu ulicy Roosevelta b<?dzie 
nowy przystanek linii elektrycz­
nej pod nazwą Gdańsk-Politech. 
nika. Będzie to przystanek ndo 
dzieży, znajdujący się w cent­
rum miasteczka uniwersyteckie­
go. Dziś na przystanku tym wie 
wytężona praca.

Bez przerwy warczy motor ko 
parki, którą kierują na zmianę 
Majcherek i Urbański. Nawet 
na chwilę nie przestaje praco­
wać transporter, który wciąż do­
prowadza beton.

Głos majstra Nowakowskiego! 
zagłusza szum motoru.

— Tak, tak... — słyszę tylko 
niektóre słowa. — Nasze zobo­
wiązanie październikowe daje 
około dwa miliony złotych... Od­
damy tunel, wiadukt,., na pew­
no... do 1 stycznia... — poprzez 
szum motoru dolatują mnie sie­
wa.

— Nam, pracownikom PPRK 
— mówi do nas kierown'k bu­
dowy tego odcinka St. Kotecki 
zależy na przedterminowym u- 
kończeniu robót tak samo, jak i 
pracownikom kolei. Między na­
mi istnieje nawet współzawod­
nictwo — prawda, obywatelu Mi 
siak? — kierownik Kotecki zwra 
ca się do naszego przewodnika. 
— Najlepszym dowodem istnie­
nia tego współzawodnictwa po­
między DOKP i PPRK jest...

— Panie kierowniku, może ja 
powiem o tym współzawodnict­
wie?

Władysław Treder, brygadzista 
torowy wyrabiający 255 proc. 
normy, ma ochotę opowiedzieć o 
wyczynie swojej brygady.

Rekordowe minuty
— 28 września przekładaliśmy 

tory. to znaczy stare, biegnące u 
podnóża nowego nasypu wyłącza 
Hśmy z biegu, a jednocześnie 
włączaliśmy w bieg nowe, ułożo­
ne na nasypie. I trzeba wie­
dzieć, .jak wyglądała nasza pra­
ca. Tempo było wyścigowe, —

gada PPRK włączyła tory nowe, najbliższych dniach zaczniemy 
a kolejarze wyłączali stare. I te- budować tunel — mówi do nas 
raz pytanie, kto to zrobi prę- kierownik budowy tego odcinka 
dzej? Byliśmy ograniczeni cza- Władysław Piotrowski. — Budu-
sem, robiliśmy to przecież pod­
czas normalnego ruchu pocią­
gów, I cóż się okazało? — Ro­
boty zrobiliśmy jednocześnie w 
23 minuty!

— Myślę, — dorzuca Edmund 
Kipka, wytypowany obecnie do 
szkoły techników kolejowych — 
że współzawodnictwo nie pisane, 
istniejące pomiędzy PPRK i 
DOKP pozwoli przedterminowo 
uruchomić kolej elektryczną do 
Sopotu. Tunel i wiadukt na od­
cinku Gdańsk - Wrzeszcz na pe­
wno oddamy przed terminem!

Między Oliwę 
a Wrzeszczem

Pomiędzy Oliwą i Wrzeszczem 
tam, gdzie będzie przystanek ko­
lei elektrycznej Oliwa . Polan­
ka, nie możemy nawet usłyszeć 
głosu Stanisława Sussa, który 
obsługuje betoniarkę. Warczy 
motor samochodu, który właśnie 
dowiózł piasek.

— Płyta pod tunel przystanku 
„Polanka” jest już gotowa. W

jemy jednocześnie nastawnię i 
peron. Zobowiązania nasze z 
okazji 34 rocznicy Rewolucji 
przyśpieszą wykonanie robót, któ 
re ukończymy do dnia 1 stycz­
nia.

Majster Sikora z Zarządu Budow­
lanego Nr 1 wraz ze swoją brygadą 
układa tory na odcinku Oliwa — 
Sopot.

— No, chłopcy, uwaga! Trzymacie 
szynę kleszczami?

— Uwaga, dalej, naprzó-o-d!!
Ogromna 30-metrowa szyna, ważą­

ca 1,5 tony, leży już na swoim miej­
scu. Junacy z 18 brygady dowożą 
podkłady.

—• Chłopcy — mówi Sikora — na­
sze październikowe zobowiązanie mu 
si być wykonane! Kolej elektryczna 
będzie uruchomiona przed terminem!

Wracamy z powrotem do Gdańska 
Na dworcu głównym spotykamy bry< 
gadę torowego Gilmeistra, która wy­
chodzi razem z kompanią junaków

GILMEISTER RADOŚNIE MA 
CHA NAM RĘKĄ, WIEMY, CO 
OZNACZA TEN RUCH.

— NIE MARTWCIE SIĘ! KO­
LEJ ELEKTRYCZNA BĘDZIE 
GOTOWA PRZED TERMINEM, 
BO BUDUJEMY JĄ MY, RO­
BOTNICY LUDOWEJ OJCZYZ­
NY! (zd)

msgawk;
Próba wytrzymałości
Podczas przerwy w przedsta­

wieniu w gdańskim teatrze »Wy 
brzeże”, tłum namiętnych pala- 
ezy runął do holu.

— Może pan wytrzyma jesz­
cze ten kawałek holu — mówi 
uprzejmie dyżurny strażak, gro­
miąc jednak wzrokiem niecier­
pliwego palacza. (jota)

Pomyślcie i o tym 
W Prezydium Wojewódzkiej 

Rady Narodowej w Gdańsku 
przy ul. 3 Maja mieści się refe­
rat spraw inwalidzkich, w któ­
rym urzęduje komisja rewizyj. 
no - lekarska, przyjmująca in­
walidów z całego naszego -wo­
jewództwa.

Inwalidzi, stojący przed ko­
misją zmuszeni są do kilkugo­
dzinnego czekania w ciasnym* 

Jakiś mężczyzna, nie zważa- zimnym i dusznym korytarzu, 
jąc na ostrzegawcze tabliczki, Inwalidzi, to przecież ludzie cho 
zabraniające palenia w holu,1 rzy, może więc ktoś pomyśli je- 
szybko zapala papierosa, śpię- dnak o poczekalni, albo przy- 
sząc w kierunku głównego kory najmniej o ławkach na koryta, 
tarza, gdzie wolno palić. rzu? (as)

Kurs młodszych pielęgniarek
Centralna Wojewódzka Poradnia 

ochrony macierzyństwa 1 zdrowia 
dziecka w Gdańsku organizuje drugi
6- miesięczny kurs młodszych pielę­
gniarek dziecięcych z internatem.

Nauka, utrzymanie i internat są 
bezpłatne. -Na kurs przyjmowane są 
osoby w wieku 17-40 lat, z ukończoną
7- klasową szkołą powszechną. Świa 
dectwo ukończenia kursu młodszych 
pielęgniarek daje możność dalszego 
awansu. Po 2 latach pracy, absol 
wentka kursu może składać egzamin 
państwowy, uzyskując dalsze kwali­
fikacje.

Przechodniu* więcej uwagi!

Niedziela. Godzina 18.30. Przepeł­
niona „siódemka“ sunie wolno po 
szynach między Wrzeszczem a Oliwą. 
Pasażerowie wracają ze spaceru, me 
czu lub kina. Na przednim pomoście 
jakiś pijak bawi obecnych głośną 
piosenką i bezsensownymi odpowie­
dziami. Na jednym z przystanków w 
pobliżu Oliwy pijak, zamiast wysiąść 
właściwym wyjściem, przerzuca nogi 
przez barierkę po lewej stronie 
tramwaju ł przy pomocy pasażerów 
wyskakuje wprost na sąsiedni tor, 
którym nadjeżdża tramwaj z prze­
ciwnej strony. Ułamek sekundy... i o 
mały włos doszłoby do nieszczęśli­
wego wypadku. /

Sobota, wieczór. Przepełniony au-' 
tobus rusza z Gdyni. Od przystanku 
przy Prezydium MRN ludzie wiszą 
na stopniach. Koło garaży konduktor 
zatrzymuje autobus i oświadcza, że 
dalej nie będzie jechał. I ma rację! 
Wystarczyłoby bowiem, aby rączka 
uchwytowa przy drzwiach autobusu 
oberwała się, a wszystkie osoby sto­
jące na stopniach uległyby wypad­
kowi.

Pasażerowie, głusi uprzednio na we 
zwanie konduktora, posunęli się teraz 
do przodu i okazało się, że nie tylko 
wszyscy zmieścili się w wozie, ale 
zostało jeszcze sporo miejsca.

Tramwaj wyruszający z Gdańska 
ma ściśle odmierzoną minutami tra­
sę. Ale koło dworca czekała właśnie 

maiO, był-0 błyskawiczne. Bry- Spora grupa przyjezdnych, w pobliżu

Okradali paczki zagraniczne
składając winą na pocztą

W Sądzie Powiatowym w Gdy chybienie przy przekazywaniu
ni odbyła się rozprawa przeciw 
ośmiu pracownikom f-my piotr 
Orzechowski” — przedstawiciel 
„Polish American Trading Co” 
z Nowego Jorku.

Akt oskarżenia zarzuca — 
Helenie Alfuth, Halinie Matu­
szewskiej, Sabinie Sądeckiej, 
Magdalenie Banet, Marcie Ba­
uet, Władysławie Bochenek, Zo­
fii Pawlak i Brunonowi Pawla­
kowi, że poczynając od roku 
1947 do stycznia 1951 roku kirad 
li z paczek różne wartościowe 
rzeczy.

Klienci firmy często składali 
reklamacje w sprawie dostarczo 
nych im paczek, w których bra 
kowało rzeczy, uwidocznionych 
w załączonym przy paczce spi­
sie. Właściciel przedsiębiorstwa 
twierdził jednak kategorycznie, 
że reklamacje należy składać 
nä poczcie, a nie w firmie, gdzie 
nie może zdarzyć się żadne u-

Rozrzuceni na kilkunastokilometrowej przestrzeni mieszkań­
cy trójmiasta korzystają z licznych środków komunikacyjnych 
Jakich im dostarcza WPK GG. Dlatego też musimy uważać na 
każdym kroku, aby uniknąć nieszczęśliwych wypadków.

Akademii Medycznej trzeba było 
ostrożnie załadować dwoje chorych 
dzieci, a wysiadający przed teatrem 
ludzie marudzili, nie zważając na sy­
gnały motorniczego. Skutek? Tram­
waj przyjechał do Wrzeszcza z kilku­
minutowym opóźnieniem, a przecież 
każda minuta spóźnienia zatrzymuje 
dalsze wozy, tarasując drogę i wy­
twarzając tłok na kolejnych przystań 
kaeh.

Oto kilka wypadków, świad­
czących nie tylko o niewłaści­
wym zachowaniu się pasażerów, 
utrudniającym, pracę obsługi 
WPK GG, ale i wskazującą wy­
raźnie na to, skąd mogą powstać 
nieszczęśliwe wypadki.

Amatorzy 
na przejazdy 
«na gapą"

Wypadki, jakie zdarzają si? 
niekiedy u nas, są spowodowane 
albo bezmyślną postawą, jedno­
stek, albo przez tzw. „pasaże­
rów na gapę”, którzy nie chcąc 
zapłacić biletu, wolą jechać na 
stopniach.

A kto tu jest winien ?
— Ze względu na to, że tory 

tramwajowe biegną zbyt blisko 
siebie i wskutek tego jazda na 
stopniach jest bardzo niebezpie­
czna — mówi motorowy Ryter 
— sam niejednokrotnie zatrzy­
mywałem przepełnione tramwa­
je. Ale cóż z tego? Wystarczy­
ło, żebym wsiadł do wozu, aby 
usunięci ze stopni pasażerowie 
wrócili na nie z powrotem.

— Bywa jeszcze gorzej! —

paczek.
Sąd Powiatowy w Gdyni ska­

zał Helenę Alfuth na dwa lata 
i sześć miesięcy więzienia, Ha­
linę Matuszewską na 10 mie­
sięcy więzienia, Sabinę Sądecką 
na trzy lata więzienia, Magda­
lenę Banet na dwa lata i sześć 
miesięcy więzienia, Martę Ba­
net na jeden rok i trzy miesią­
ce więzienia, Władysławę Bo­
chenek na dwa lata i sześć mie 
sięcy więzienia, Zofię Pawiak 
na dziesięć miesięcy więzienia i 
Brunona Pawlaka na osiem mie 
sięcy więzienia.

Ponadto Sąd Powiatowy w 
Gdyni skazał oskarżonych na za 
płacenie grzywny: Helenę Al­
futh na 500 zł., Sabinę Sądecką 
na 2.000 zł., Magdalenę Banet 
na 2.000 zł., Martę Banet na 500 
zł. i Władysławę Bochenek na 
1.500 zł, (jota)

skarży si? motorowy Adamków 
ski, — Bo często pasażerowie, 
znajdujący si? wewnątrz wozu, 
biorą stron? tych wiszących na 
stopniach, tworząc wspólny 
„front” przeciw obsłudze wozu, 
zamiast pomóc jej w walce o 
zdrowie i życie ludzkie.

Na naradzie pracowników 
WPK GG, postawiono nastfpują 
ce wnioski: podwyższenia wyso­
kości mandatów karnych, zorga. 
nizowania kontroli społecznej i 
przeszkolenia dodatkowo służby 
ruchu w zakresie wychowawcze 
go oddziaływania na publiczność.

Do młodzieży ZMP i szkół zos 
taną skierowane specjalne ape­
le, a w stosunku do instytucji, 
które nie zastosowały si? do go­
dzin rozpoczęcia pracy, wyzna­
czonych przez Prezydium Woj. 
R. N., zostaną wyciągnięte spe­
cjalne konsekwencje.

Jak widzimy wykorzystano 
wszystkie środki, mające na ce­
lu zlikwidowanie nieszczęśliwych 
wypadków do minimum. Reszta 
zależy tylko od właściwej posła 
wy samego społeczeństwa, (bd)

Kurs rozpocznie się w dniu 1-go 
grudnia i odbywać się będzie w szpi­
talu dziecięcym w Gdańsku przy ul. 
Kartuskiej 63/65. Podania należy skis 
dać do 15 listopada, (mel)

Warszawa czeka!
W odpowiedzi na wezwanie dyrek­

tora Biura Projektów Budownictwa 
Morskiego ob. Stanisława Turczyna- 
wicza do podjęcia „dyrektorskiego“ 
łańcucha zbiórkowego ńa rzecz bu­
dowy nowej Warszawy, ob. FRAN­
CISZEK BUKATKO, dyrektor Eks­
pozytury Centrali Rybnej w Gdyni, 
wpłacił kwotę 100 zł na konto PKO 
XI-351—U3, wzywając jednocześni© 
do podjęcia łańcucha następujące 
osoby;

ob. EUGENIUSZA SCHWEIZER — 
dyrektora naczelnego „Baltony“, 

ob. IGNACEGO BEREZYNA — dy­
rektora handlowego „Baltony", 

ob. RZYMKOWSKIEGO — prezesa 
Zw. Branż. S-ni Rybackich, 

ob. MARIANA GREGORKA — dy­
rektora Deleg. RSW „Prasa“, 

ob. SZARANA — dyrektora „Jed­
ności Rybackiej“,

ob. ORŁOWSKIEGO — dyrektor* 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców 
w Gdyni.

TEATRY
TEATR WIELKI — GDANSK

„Za tych co na morzu“ — godz. 19. 
Sprzedane.

TEATR DRAMATYCZNY GDYNIA 
„Pałacyk w zaułku“ — godz, 19.39- 

TEATR KAMERALNY — SOPOT 
„Śluby panieńskie“ — godz. 19.30. 

PAŃSTW. TEATR LALEK „ŁĄTKI" 
GDYNIA — sala Domu Kolejarza — 

ul. Jana z Kolna „Pieśń Sarmiko", 
godz. 11 i 14 — dla szkół.

śladem naszych 
artykułów

Wydział Handlu Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Gdyni do­
nosi, że — w związku z ukazaniem 
sio naszej notatki pt. „Kaszubska“ 
wymaga większej opieki“ — przepro­
wadzone kontrole wykazały, że za­
równo kięrownik, jak i personel ob­
sługujący nie stanęli na wysokości 
zadania w stosunku do konsumentów. 
Kierownik wykazał brak nadzoru, a 
personel — brak koleżeńskości i 
współpracy.

W związku z tym kierownikowi za­
kładu i kelnerce Wydział Handlu 
Prezydium MRN w Gdyni udzielił 
ostrej nagany z zagrożeniem pozba­
wienia kierowniczego stanowiska ob. 
Zygmunta Fibikowskiego.

12 tysięcy śrub mniej 
na jednostkę 

pływającą
W Stoczni Północnej w Gdań­

sku zastosowano robotnicze u- 
sprawnienie, polegające na wye­
liminowaniu podwójnej wymiany 
bolców przy montażu poszycia 
statku. Pozwala to na uniknięcie 
podwójnego skręcania blach, a 
po rozwierceniu otworów niterzy 
mogą niezwłocznie przystąpić do 
nitowania.

Stosując tę metodę wiertacze 
zaoszczędzili już ponad 100 robo- 
czogodzin, a 96 rob.-godz. — ni­
terzy.

Nowa metoda pracy pozwoli na 
przyspieszenie wodowania każde 
go kadłuba o 10 dni. Poza tym za 
oszczędzi się ok. 12 tys. śrub na 
jednostce. Sumy wynikające z 
tych oszczędności, są olbrzymie.

Czy jesteś ynn nn 
członkiem IIT-H:

REPERTUAR KIN
3DANSK—WRZESZCZ: „Bajka” -

„Donieccy górnicy“ (17, 1? i
21). „Przyjaźń“ — okręg. TPP-R 
„Wielka łuna“, poniedz., środy i 
piątki (17, 19) niedziele (15, 17, 19), 
„Zetempowiec“ „Donieccy górni­
cy“ (16, 18 i 20). „Maryn ajw*
(Nowy Port) „Upadek Berlina“, se­
ria I (18 i 20). „Polonia“ — Oliwa) 
„Pieśń tajgi“ (16, 18 i 20).

GDYNIA: „Atlantic“ — „Maszeń-
ka“ (16.30, 18.30 i 20.30). „Gopla­
na“ — „Syn pułku“ (16, 18 i 20). 
„Warszawa“ — „Zwycięzcą prze­
stworzy“ (16, 18 i 20). „Fala“ (Gra­
bówek) nieczynne. „Promień“ (Chy­
lonia) „Śmiali ludzie“ (18, 20). „Nep 
tun“ (Orłowo) „Konstanty Zasło- 
now“ (18 i 20).

SOPOT: „Bałtyk“ „Zwycięzca prze­
stworzy“ (17, 19 i 21). „Polonia“ 
„Gęsiarek Matyi“ (16, 18, 20). 
Abonamenty festiwalowe są jeszcze 
do nabycia.

POTOPLASTIKON - Gdynia, alle*
Władysława IV 28 — „Perły ziem 
zachodnich“.

DY*HRY aptek
od dnia 13. 10. do 20. 16.

Gdańsk — ul. Rokossowskiego 35 i 
Wałowa 14 - 6 — dyżur dzienny. 

Gdańsk - Wrzeszcz — uł. Grunwald» 
ka 52.

Gdynia —• Skwer Kościuszki 22 
Sopot — Rokossowskiego 21 i Oliwa 

ul. Kaprów 4.

’ O GOTO WSE RATTTNKOWI
GDANSK • WRZESZC« 

rei 410-00 - Grunwaldzka a 
pogotowie dziecięce, Grunwaldzka 4 

te! 424-44 - czynne od 18—22.
SOPOT 

rei. 524-00, ol. Stalina 778.

WYSTAW Y , tMuzeum Pomorskie w Gaan&Kis 
otwarte codz z wyjątkiem poniedsiai 
KU od godziny 10-15. We wtorki 
niedziele od 16—18.

FACHOWCY POSZUKIWANI

Kierownika piekarni, ślusarza, stolarza 1 refe­
renta dli umów najmu zatrudni Dyrekcja 
M. H. D., Art. Spożywcze, Gdańsk - Wrzeszcz, 
ul. Grunwaldzka 100/102, II. p., pokój 19, 1637-K

Rejonowy Urząd Tf. Tg. Gdańsk, Długa 22 po­
szukuje 2 palaczy c/o i 1 elektromontera. Wa­
runki wg umowy. Zgłoszenia Sekretariat godz. 
8-15. 1651-K

OGŁOSZENIA DROBME

S P H ć EGA?
SZAFĘ, łóżko, stół, inne 
sprzedam. Wrzeszcz, Parko 
wa 4/6, od 16.30. G-54S9
SPRZEDAM pościel i biur­
ko. Wrzeszca Kolberga 3 
». U G-5493 !

ÖZEK głęboki - autko
••-'im. Wrzeszcz, Ko-

hanowskiego 47/7. G-5490
RASOWE owczarki alzac­
kie 10-tygedniewe. Oliwa, 
Armii Radzieckiej 6/1.

P-54«

KOPNO

GUMĘ indyjską (słonina 
na zelówki) kupuję różne 
ilości. Oferty: Warszawa, 
Aldony 6. Kosydarski.

1645-K

LOKALS

STUDENTKA Politechniki 
poszukuje pokoju w trój- 
mieście. Oferty Dziennik 
Bałtycki Gdynia pod „Stu­
dentka“. G-5481

SAMODZIELNA kawalerkę 
z wygodami centrum Gdy­
ni zamienię na (2) pokój z 
kuchnią Gdańsk — Sopot. 
Oferty Dziennik Bałtycki 
Gdynia „Zofia". G-5432

SAMODZIELNE dwa poko­
je kuchnią centrum Wrze­
szcza zamienię dwa lub 
trzy centrum Wrzeszcza,
Oliwy, Pileckiego 4/2, go­
dzina 18. G-5436
ZAMIENIĘ mieszkanie dwu 
względnie trzy pokojowe
w Szczecinie na p-w
trójmiasto. Oferty Dzien­
nik Bałtycki Gdańsk O.
J.“ G-5494
MAŁŻEŃSTWO pracujące 
poszukuje pokoju w trój- 
mieście, najchętniej Sopot. 
Poste-restante, Sopot, „Zu 
brzycka“. P-5499
Śpiewaczka operowa po 
szukuje pokoju we Wrzesz 
czy. Wiadomość Filharmo­
nia Bałtycka, Rokossow­
skiego 15. ' G-5502

ZGUBY
ZAMIENIĘ pokój aa po­
kój 9 kuchnią. Gdynia,! 
Świętojańska 66/2, godz. j 
16-19-tO. 0-5483 J

ZGUBIONO kartę zamel­
dowania na nazwisko Fu- 
tomi Jan, Gdynia, 0-5479

ZGUBIONO przepustkę por 
tową oraz książeczkę Ubez 
pieczaini Społecznej na na­
zwisko Gizella Franciszek.

G-5480
ZGINĘŁA teczka z doku­
mentami między innymi dy 
plomy: Szkoły Morskiej,
Mechanika III kl. oraz ksią 
żeczka żeglarska Nr 1026 nä 
nazwisko Scheffner Zdzis­
ław, , Zwrot dokumentów 
za wysokim wynagrodze­
niem. G-5484
SKRADZIONO legitymację 
służbową nr 2495/50 WPK 
GG Stypułkowska Genowe 
fa._______________ G-5485
ZGUBIONO zaświadczenie 
drugiej rejestracji wojsko­
wej wydane MRN Szcze­
cin na nazwisko Rudzki
Henryk. G-5437
ZGUBIONO kartę meldun­
kową l zaświadczenie reje 
stracji wojskowej na naz­
wisko Lidzbarski Edmund.

0-5491

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Waś­
ni ewsk a Krystyna, Gdynia.

G-5492
ZGUBIONO kartę RKU, 
kartę meldunkową, kwit 
pralni chemicznej, tymcza­
sowe zaświadczenie tożsa­
mości na nazwisko Osad- 
czuk Bronisław. p-5498

NAUKA
TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości — Łódź, 
skrytka 163. 1567-K

R O Ź N B
FUTRA, przeróbki, repera­
cje. Oferty Dziennik Bał­
tycki Gdynia pod „Kuśnier 
ka“. G-5478
NOWO OT WART A kwiaciar 
nia „Mimoza“ w Gdańsku, 
ul. Szeroka 127 (300 m od 
Domu Prasy) wykonuje 
wiązanki ślubne oraz wień­
ca. 0-5483

NEKROLOGI

Dnia 14. 10. 1951 r. zakończyła życie w wieku lat 
78 nasza najukochańsza matka

4.+P.

MARIA
% Leporowskich

Nabożeństwo żałobne na intencję zmarłej odbę­
dzie się dnia 17. 10. 51 r. o godz. 9-tej w kościele 

N. M. P. w Gdyni.
Wyprowadzenie drogich nam zwłok z kaplicy 
Szpitala Miejskiego do kościoła nastapi w tym sa- 
mym dniu o godz 8.45. Po nabożeństwie odbę­
dzie się pogrzeb na cmentarz w Witominie. O 
czym zawiadamiają pogrążeni w głębokiej żało­
bie 0-5501

Córka. Syn, Synowa, Zięć 1 Wnuczka

^2620974



DZIENNIK BAŁTYCKI Nr 272

WYGNANIE WŁADCY

Konowałow, pełniący funkcję głów-' 
nego magazyniera w osiedlu podwod­
nym Nr 6, już od dawna przygotował 
się do wykonania zlecenia swoich 
mocodawców.

W tym celu zewnątrz kopuły ze 
szklistej stali, chroniącej osiedle, tuż 
obok magazynów, zgromadził znacz­
ną ilość materiałów wybuchowych. 
Poza tym wszystkie ładunki wybu­
chowe znajdujące się w magazynie

zgromadził przy ścianie szczytowej 
prawie przylegającej do kopuły.

— Będzie z tego niezły fajerwerk — 
cieszył się złowieszczo Konowałow, 
zakładając ostatni ładunek. Chwilę 
później szedł spokojnym krokiem w 
kierunku wyjścia z osiedla.

W kieszeni skafandra miał pieczo­
łowicie owinięty mechanizm zegaro­
wy.

Obsługa przystani znała dobrze Ko- 
nowałowa, ponieważ dość często wy­
pływał na zewnątrz osiedla, by za­
bezpieczyć złożone na dnie oceanu 
materiały. Toteż i tym razem nie ro­
biono mu trudności przy wyjściu.

Nieco spóźnioną okazała się depe­
sza, której treść po przyniesieniu 
przez telegrafistę odczytał Ławrow.

„Natychmiast odsunąć od pracy i

aresztować głównego magazyniera Ko 
nowałowa. Polecić, by kapitan łodzi 
podwodnej^ 2i B, pod osobistą odpo­
wiedzialnością dostarczył Konowalo- 
wa do władz bezpieczeństwa. Podpi­
sał depeszę porucznik Chiński“.

Poszukiwania Konowalowa w osie­
dlu nie dały rezultatu. Od kierowni­
ctwa przystani dowiedziano się, że 
przed godziną opuścił osiedle. Pole­

cono wobec tego zatrzymać Konowa- 
łowa natychmiast po powrocie.

Tymczasem główny magazynier pod 
płynąwszy z zewnętrznej strony ko­
puły w pobliże magazynu założył lont 
i zapali! go.

—■ Zwalczyliście lawę, ale z tym 
nie dacie sobie rady — zaśmiał się 
złowrogo odpływając szybko.

Program radiowy
ŚRODA — 17. 1«. 1951 r.

5.55 — Program ogólny. 6.00 — Wiado 
mości. 6.05 — Wszech. Rad. 6.25 —< 
Aud. dla wsi. 6.35 — Muzyka. 6.50 
Gimnastyka. 7.00 — Dziennik. 7.20 — 
Muzyka ludowa. 7.50 — Muzyka. 7.55
— Wiadomości. 8.00 — Kurs języka
ros. 8.20 — Program lokalny. 8.23 — 
Wiadomości Wybrzeża. 11.40 — Komu 
nikaty miejscowe. 11.45 — „Głos ma­
ją kobiety“. 11.52 — Polska pieśń ma 
sowa. 12.04 — Dziennik. 12.15 — Wieś 
tańczy i śpiewa. 12.30 — Aud. dla
wsi. 12.45 — „Na swojską nutę“. 13.15
— Komunikat PIHM. 13.16 — Muzyka 
z płyt. 13.30 — Radź. muzyka ludo­
wa. ‘ 13.45 — Aud. szk.sidła klasy V 
do VII. 14.10 — Muzyka. 14.30 — Po­
wieść. 14.50 — Koncert. 15.30 — Aud. 
dla świetlic dziec. 15.50 — Przegląd 
prasy lit. 16.00 — Wszech. Rad. 16.20
— Dziecięce radio. 16.40 — Radź. pie­
śni ludowe. 17.00 — Wiadomości. 17.05
— Pog. sportowa. 17.15 — Muzyka lu­
dowa. 17.40 — Polska pieśń masowa. 
17.45 — Kurs języka ros. 18.00 —
Konkurs chórów. 18.30 — Wszech. 
Rad 18.50 — Koncert rozr. wyk.: H. 
Kowalewska — śpiew, Cz. Czarnee- 
Iti — skrzypce. 19.15 — Przegląd wy­
darzeń. 19.30 — Muzyka. 20.00 Kon 
cert. 20.45 — Wspomnienia robotnicze. 
20.58 — Komunikat PIHM. 21.00 —
Dziennik. 21.26 — Wiad. sportowe. 
21.30 — Muzyka. 21.35 — Reportaż.
21.50 — Koncert do Pragi.

_______________ i—-------------------- --------- --------------------------- - '

Do miłośników 
Gdańska

Od lat biorę udział w niedziel­
nych wędrówkach po Gdańsku. 
Przypominam sobie doskonale 
okres, kiedy organizował je sym­
patyczny prezes — staruszek z 
PTK. Zawsze było nas przynaj­
mniej kilkudziesięciu miłośników 
Gdańska, a nierzadko liczba uczę 
siników przekraczała setkę.

Ostatnio gdański oddział PTTK 
podjął tę chlubną tradycję wę­
drówek. Jest przecież co oglądać: 
odbudowa, budowa i rozbudowa 
naszego pięknego miasta. Już nie 
żyjemy ruinami i wspomnieniami 
„złotej“ przeszłości. Już żywi lu­
dzie mieszkają tuż, o krok od 
pięknych zabytków. Czy jednak 
potrafią należycie ocenić społecz­
ną wartość tego, co Polska Lu­
dowa im daje?

Wybrałem się na wędrówkę w 
dniu 14 bm. Stawiłem się na 5 
minut przed dziesiątą. Prócz prze 
wodnika PTTK jednak nikt wię 
ce,/ nie przyszedł. Trudno, trzeba 
jyło spróbować w drugim termi­
nie o godzinie 15-ej. Lecz i tym 
razem zawód — z przewodnikiem 
było nas trzech.

Szkoda, że mieszkańcy Gdań­
ska tak mało interesują sie swo­
im pięknym miastem, które nie 
tylko z całej Polski, lecz nawet 
z krajów z nami zaprzyjaźnio­
nych ściąga liczne rzesze zwiedza 
jących.

Mój wniosek jest krótki: na­
wołuję do błyskawicznej dyskusji 
zainteresowanych na temat „czy 
warto, należy i można kontynu­
ować cotygodniową wędrówkę po 
Gdańsku?“. ^

St. Wróbel
W INNYCH LISTACH:

CZEKOLADOWA ZAGADKA
W odpowiedzi na notatkę pt. „Zga-

xłrzad Pss w Sopcwłe Wyjaśnia, ze rózmea w cenie bato- 
Powstaje na skutek nierównej 
P°37'czeSolnych sztuk. Klienci, 

cen<?’ otrzymują ba­ton o większej wadze. Celem unik- 
.lięcia nieporozumień zarząd PSS wv 
oał zarządzenie sprzedawania bato­
nów na wagę.

Czyżby zatem firma „Bałtyk“ uży- 
ü wyrobu batonów nierównych 

iO.m. Przecież to nie chałupnictwo.
NIE GSS LECZ MHD 

P°tatkę z 5. 8. GSS odoowiada 
,ü: Trochę późno. Jak wynika z
odpowiedzi, Prez. MRN w Gdańsku 
,e Ppowióuje dalszej rozbudowy sie 

ci GSS, zatem uruchomienie sklepu 
spożywczego przy ul. Roosevelta lub 
Mackiewicza może leżeć w kompeten 
CJ i MHD.
_ Kupującemu wszystko jedno, czy to 
będzie GSS czy MHD. Byłe był sklep 
spożywczy. Może się w tej sprawie 
Wypowie Wydział Handlu Prez. MRN.

POUCZONO PERSONEL
Wydział Zdrowia Prez. MRN w

POSTARAJĄ SIĘ PRZYSPIESZYĆ j ska. — Prosimy o dokładny adres in* 
Osiedle Józefowo według planu maj stytucji, która nie wypłaciła Panu na 

otrzymać telefon w 1952 r., jednak ze leżnoścl
względu na potrzeby spółdzielni pro­
dukcyjnej „Nadzieja“ Dyr. Okr. 
Poczt i Telekomunikacji poczyni sta­
rania, by założyć telefon jeszcze w 
bież. roku.

NIC SIĘ NIE ZMIENIŁO
Tablica z nazwą ul. Piotra Chmie­

lowskiego w Sopocie, na skutek wyt­
knięcia błędu przez nasze pismo, zo­
stała zdjęta na kilka miesięcy po to 
tylko, żeby powrócić z tym samym 
błędem. Może jednak upo-ważnione do 
tęgo czynniki w Sopocie zdecydują 
się przemalować Chmielewskiego na 
Chmielowskiego.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Józef Piechocki. — Kierowca nie 

zatrzymał wozu, ponieważ dał mu 
Pan znak zbyt późno, w chwili kie­
dy mijał przystanek.

Józef Labuta, Kamienica Królew-

Leon Kępiński, Gdynia - Chylonia.
— Kierowca, który nie przestrzegał 
zakazu rozmowy podczas jazdy, zos­
tał ukarany naganą, wpisaną do sta­
nu służby..

Andrzej Jóźwiak, Gdańsk-Wrzeszcz.
— Wieczorowe kursy kreśleń techni­
cznych mieszczą się w Oliwie ul. Po­
lanki 130.

Kazimierz Gruchalski, Piecki. — In 
terweniujemy w Prez. GRN w Łosto- 
wicach. Prosimy zwrócić się tam, po­
wołując się na nasze pismo.

3. S., Nowy Port. — Przekazaliśmy 
Pani uwagi Wydziałowi Handlu Prez. 
Wojew. Rady Naród.

Kazimierz Haller, Gdynia. — Powia 
domiliśmy Wydział Zdrowia Prez. 
MRN.

Przygodny obserwator. — Anoni 
mów nie rozpatrujemy.

Ä. Dąbrowski, Gdańsk-Siedlce. — O 
normach, przysługujących przy roz­
dziale węgla, pisaliśmy już ‘niejedno­
krotnie. Ponieważ posiada Pan cen­
tralne ogrzewanie i gaz w kuchni, 
nie przysługuje Panu węgiel do pie­
ca kuchennego. Jeśli mimo to chce 
Pan palić w kuchni węglem, należy 
go kupować w składach opałowych 
po 50 kg. Bilety zniżkowe na przed­
stawienia operowe można nabywać 
przez związki zawodowe (młodzież 
szkolna przez dyrekcje swoich szkół).

E. Kubiak. — Nie rozumiemy, o co 
chodzi. Czy powoli załatwiano, czy 
też może nie otrzymał Pan bagażu?

Prezydium Gminnej Rady Narodo­
wej w Sztutowie. — Zapytujemy u- 
przejmie, dlaczego nie odpowiedzieli- 
i'cie dotychczas na pismo ob. Wiesła­
wa Anusiaka, studenta z Wrocławia, 
który Was prosił o niezwłoczne pot­
wierdzenie stanu majątkowego jego 
rodziców? Dokument ten jest mu na 
tychmiast potrzebny do starań o przy 
znanie stypendium.

Już 4 listopada rozpoczynają się 
rozgrywki ligowe w boksie

Uchwałą sekcji bokserskiej GKKF drużynowe rozgrywki bo­
kserskie przeprowadzone zostaną w roku 1951/52 w dwóch ligach 
zrzeszeniowych.

O mistrzostwo I Ligi walczyć
będą reprezentacje następujących 
zrzeszeń: CWKS, ZS Gwardia,
ZS Kolejarz, OWKS, ZS Stal, 
Włókniarz.

O mistrzostwo II Ligi: CWKS 
II, ZS Budowlani, ZS Gwardia 
II, ZS Kolejarz II, ZS Ogniwo,

ZS Spójnia, ZS Stal II, ZS Unia, 
ZS Górnik, ZS Włókniarz.

Już 4 listopada br. wystartuje
I Liga. Tegoż dnia reprezentacja 
zrzeszeń» Kolejarza zmierzy się 
w Gdańsku z CWKS, Włókniarz 
walczyć będzie w Łodzi z OWKS, 
a Stal z Gwardią we Wrocławiu.

O tytuł mistrza Polski
walczą w Elblągu żonglerzy małych rakietek

wśródW sobotę i niedzielę 20 i 21 bm. 
Elbląg gościć będzie najlepszych 
zawodników w tenisie stołowym, 
którzy walczyć będą o tytuł mi­
strza Polski w tej konkurencji 

W mistrzostwach wezmą u- 
dział wszyscy członkowie Ka­
dry Narodowej —* wielokrotni 
reprezentanci i mistrzowie 
Polski, a wśród nich Patyński, 
Arbach, Gaj, Otręba i inni. 
Taki zjazd i występy mistrzów 
małych rakietek winien przy­
czynić się do spopularyzowa-

Głuchonieml 
z Wejherowa mistrzem 

piłkarskim Polski
W Poznaniu odbyło się decydu 

jące spotkanie o mistrzostwo glu 
choniemych Polski.

Tytuł mistrza i puchar prze
A ----- So chodu! zdobyło koło sportowe głu

oSkl? S™"’ itÄ,g2Sit.Z choniemych z Wejherowa, zwy-
ciężając w finałowym spotkaniu 
drużynę głuchoniemych z Chorze» 
wa 2:0 (0:0). Bramki dla zwycię­
skiej drużyny strzelili: Norek 
i Witek.

Ośrodku Zdrowia, która wykazała 
biurokratyczne podejście do pacjen­
tów, odmawiając poza godzinami pra 
cy prześwietlenia dziecka w nagłym 
wypadku, otrzymała naganę, a per­
sonel Ośrodka został pouczony, jak 
należy zachowywać się w nagłych wy padkach.

PROŚBA DO PKS
Pasażerowie proszą o przystanek na 

życzenie na rozwidleniu szos Słupsk 
— Darłowo między stacjami Możdża- 
ÄVOWO — Zalaski. Skróciłoby to zna­
cznie drogę pasażerom z Postomina : 
Maszewa. „
UDERZONO KSIĘGARNIE, ODEZ­

WAŁ SIĘ „RUCH“
Przeczytawszy migawkę pt. „Tyl 

ko do własnego użytku“, sekretariat 
generalny „Ruchu“ donosi nam, że 
„Ruch" nie jest obowiązany prowa­
dzić w kioskach sprzedaży tego ro­
dzaju drobiazgów, jak temperówki.

Wcale nie mamy i nie mieliśmy o 
to pretensji do „Ruchu“, mamy ją na 
tomiast do sklepu z artykułami piś­
miennymi, który na migawkę nie za­
reagował.

ni» tenisa stołowego 
mieszkańców Elbląga. 

Zainteresowanie mistrzostwami 
jest w Elblągu dość znaczne. Za­
wody odbywać się będą w auli 
Liceum Technicznego.

11 listopada ruszy II Liga, przy 
czym rozgrywki odbywać się bę­
dą w 2 grupach.

Trudno w tej chwili stwier­
dzić, na jakich ośrodkach ba­
zować będą poszczególne zrze­
szenia. Wydaje się jednak, że 
Kolejarz spotkania swe urzą­
dzać będzie w Gdańsku, co 
pozwoli nam na oglądanie in­
teresujących zawodów z udzia 
łem najlepszych zrzeszeń. Ró­
wnież Spójnia mająca na Wy­
brzeżu swych najlepszych bok 
serów zechce niewątpliwie tu 
organizować swe mecze.

Jest prawdopodobne, że rów­
nież Gwardia pewne spotkania 
urządzać będzie na Wybrzeżu. 
Tym samym kibice pięściarscy 
naszego okręgu nie będą mogli 
narzekać na brak wrażeń.

Wróg biurokracji
Gdy szefem biura Centralnego balastem w pi^cy 

Zarządu Tłuczni Kamieni Nie- twórczej inicjatywy. 
łupkowych mianowany został musi przestać istnieć u nas. me- 
Hiacynt Naleśnik, stało się dla bawem wydam w tym względzie
wszystkich jasne, że jego metody 
przyniosą przedsiębiorstwu nowy, 
ożywczy powiew.

Już na pierwszej naradzie dy­
rektorów Centralnego Zarządu i 
wszystkich zakładów przedsiębior 
stwa, rozsianych licznie po kra­
ju, Hiacynt Naleśnik dał się po­
znać, jako nieprzejednany wróg 
biurokracji.

— Precz ze zbędną pisaniną i 
nawałem papierków! — grzmiał 
na naradzie. — Biurokracja jest

Wśród nowych ksfąźeK
INWESTYCJE*)

W Końcowym przemówieniu Pre­
zydenta R. P., Bolesława Bieruta, 
wygłoszonym na V Plenum KC PZ 
PK, znajdujemy następujące stwier­
dzenie:

„Istotną treścią naszego Planu 
6-letniegó jest potężne, niespoty­
kane w dotychczasowej historii 
rozwoju gospodarczego naszego 
kraju podniesienie poziomu sił 
wytwórczych w oparciu o naj­
bardziej nowoczesną i wysoką 
technikę“.

Aby umożliwić ten potężny rozwój 
sił wytwórczych, zachodzi koniecz­
ność dokonania olbrzymich nakładów 
Inwestycyjnych, decydujących o 
zmianie oblicza naszego kraju.

Inwestycje stanowią podstawę, u- 
możliwiającą wielkie przeobrażenia 
politycznej, społecznej i gospodarczej 
struktury kraju. Wykonanie 6-letnie- 
go Planu Inwestycyjnego jest więc 
jednym z głównych czynników, de­
cydujących o realności zamierzonego 
w tym okresie budownictwa socjali­
stycznego.

Zainicjowana przez PKPG „Biblio­
teka Planu Sześcioletniego“ przynio­
sła ostatnio tomik, poświęcony zagad 
nieniom inwestycji w Planie 6-iet- 
nig:. Autor broszury, prof. K. Se- 
comski, w sposób zwięzły, popular­
ny, a bardzo treściwy i obrazowy 
omówił wszystkie podstawowe zało­
żenia Sześcioletniego Planu Inwesty­
cyjnego. (m)

*) Prof. K. Secomski: Inwestycje 
w Planie 6-letnim. Warszawa, 1951. 
Państwowe Wydawnictwa Technicz­
ne. Str. 78.

energiczne i wyczerpujące dyrek­
tywy.

Jakoż następnego już dnia wy­
ruszył pocztą okólnik Nr 1, po­
lecający wszystkim przedsiębior­
stwom nadesłanie do biura Cen­
tralnego Zarządu spisów wszyst­
kich sporządzanych zestawień.

W dzień późnej Hiacynt Nale­
śnik skonstruował okólnik Nr 2, 
polecający nadesłanie zestawień 
czasu, zużytego na sporządzanie 
sprawozdań. Okólnik Nr 3 zle­
cał sporządzenie zestawień ilości 
papieru, spotrzebowanego na 
wszelkie statystyki, w okólniku 
Nr 4 Hiacynt Naleśnik zażądał 
wykonania tablic chronologicz­
nych wszystkich sprawozdań, zaś 
okólnikiem Nr 5 polecił przedsię­
biorstwom sporządzenie szczegó­
łowych wykazów z podziałem wy 
syłanych arkuszy na statystyki, 
wykazy, wykresy, tablice i spra­
wozdania.

Dzień w dzień z gabinetu Hia­
cynta Naleśnika wyfruwał w 
świat nowy okólnik, zlecający 
przedsiębiorstwom wykonywanie 
coraz to nowych zestawień. Zasy­
pane tymi okólnikami biura 
przedsiębiorstw poczuły się przy­
tłoczone, niby skalą, ciężarem 
nowych prac.

Lecz żądania Hiacynta Naleś­
nika były tak kategoryczne i zwią 
zane z tak groźnymi rygorami, 
że biura musiały na pewien czas 
zaprzestać sporządzania istotnych 
sprawozdań, zajęte jedynie wy­
konywaniem nowo wprowadzo­
nych statystyk.

W miesiąc później Hiacynt Na­
leśnik został zwolniony z zajmo­
wanego stanowiska. Wypadek ten 
skomentował wśród swoich zna­
jomych w następujący sposób:

— Ha! Nie ma widać nigdzie 
miejsca dla szczerego wroga biu­
rokracji... STEF.

Z ringów
W towarzyskim spotkaniu pięściar­

skim w Grudziądzu Stal zremisowała 
z Kolejarzem (Gdańsk) 10:10.

Najciekawsze walki stoczono w wa­
dze piórkowej, w której Soczewiń 
ski (Kolejarz) pokonał Neumana, 
oraz w lekkopółśre dniej, w której 
Kudłacik wypunktował Brzuszkie- 
wicza.

* • •
W towarzyskim »potkaniu pięściar 

skim w Poznaniu Gwardia (Poznań) 
pokonała Gwardię (Gdańsk) 13:7. Dru 
źyna Gdańska walczyła bez Stefaniu­
ka, Antkiewicza, Mikołaj czewsfeiego 
1 Flisikowskiego.

Od razu kilku zjawiło si? przy niej. Wiktor Szymański, nie­
mal jej rówieśnik, porwał ją do drugiego tańca, jak tylko z Ka­
rolem skończyła pierwszy. Co było robić? Karol uśmiechnął się 
z pobłażaniem, lubił Wiktora, którego uczył rybactwa. Rozejrzał 
się po sali, poszukał znajomych. Natknął się na Milewskiego, 
który z żoną i Zajdą stał przy stoliku w samym rogu sali.

Zajda coś tłumaczył gorąco. Milewski kiwał głową, uśmie­
chał się po swojemu, złośliwie, ale widać było, że nie bardzo słu­
chał rozmówcy i wypatrywał sposobności, aby się go pozbyć. Zo­
baczył Karola, skinął na niego ręką, żeby podszedł.

— ... Każdy interes trzeba dobrze rozumieć — mówił Zajda, 
j— Ja sobie dobrze życzę i wam dobrze życzę. Tak postęupuje 
każdy mądry kupiec...

— Głupiec?
—• Kupiec, mówię. Wy lubicie żartować, panie Milewski, a tu 

o poważną sprawę idzie...
— Nareszcie jest Piper — przerwał mu Milewski. — Dopiero 

teraz zaczyna się nasza spółdzielnia schodzić. He czasu trzeba dwa 
kilometry z Górek Wschodnich do Sobieszewa przejść, panie Ka­
rolu?

— Jadwiga nie mogła wcześniej. — Do rana można jeszcze się 
wytańczyć — odpowiedział Karol.

Przywitał się z Milewską i Zajdą.
— To już wam panią Jadwigę zabrali? — zauważył Zajda; 

nierad był tej przeszkodzie w rozmowie z Milewskim. — A wy 
nie możecie zatańczyć z kim innym? Żebym ja był na waszym 
miejscu — zagadał spiesznie — ho ho, już by tu pani Helena nie 
siedziała. Bo co to za przyjemność siedzieć z mężem dziesięć 
lat po ślubie i z takim starszym mężczyzną, jak ja.

Milewska uśmiechnęła się przelotnie. Miała delikatną cerę 
osoby, która nie potrzebuje i prawdopodobnie nie bardzo lubi

dużo przebywać na powietrzu, oraz miękkie dłonie, które nie 
znają cięższej pracy.

Zapadła chwila milczenia. Karol poczuł się trochę niepew­
nie, uśmiechał się z zażenowaniem. Spojrzał na Milewskiego, któ 
ry także się uśmiechnął, kiwając głową; nie wiadomo: ze zrozu­
mieniem sytuacji, czy z aprobatą dla wyraźnej aluzji Zajdy.

Popatrzał znowu na Milewską. Przyglądała się jemu z cie­
kawością.

Zajda postanowi* go zdopingować.
Chyba nie jest pan znowu człowiekiem tak nieśmiałym. 

Na początek zawsze trzeba trochę odwagi. U rybaka z pewnością 
o to nie trudno.

Helena uśmiechnęła sie przyjaźnie i powiedziała ciepłym gło­sem.
— Kobieta co innego i ryba co innego. Prawda, panie Ka­

rolu?
Piper nie zrozumiał ironii, chociaż domyślał się, że coś w 

tych słowach tkwiło. Wiedział natomiast, że powinien poprosić 
ją do tańca, bo tego zapewne wszyscy troje oczekiwali, a on osta. 
tecznie znalazł się między nimi.

Zresztą, cóż to mogło szkodzić?
Ukłonił się, jak umiał najzgrabniej, i odeszli.
Zajda natychmiast natarł na Milewskiego.
~ Rozmawiałem już z Kopciem, panie Wacławie. On jesi 

tego samego zdania, co ja.
— Naprawdę? Na zebraniu nic w ogóle nie mówił.
~ beczeć potrafi ■— gniewnie powiedział Zajda

— Ni6 żądajcie od niego, żeby mówił. Grunt, jak będzie głosowa! 
waszym wnioskiem.
— Ma pan na myśli m-ó-j wniosek?
“ Tak* Paóski wniosek, panie Wacławie. Żeby brać za kutez 

premię i kupować drugi.
r^° wi^izę, że jednak ten baran wszystko wam wybeczał 

oo było na zebraniu. Ależ wy macie zdolności, panie Zajda bc 
zęby to było w wigilię, kiedy i zwierzęta mówią ludzkim głosem..

— Nie czepiajcie się słów. Mówimy o interesach
- Tego teraz właśnie nie chcę. Jest zabawa i ja już troche 

wypiłem. Niewiele, ale zawsze parę kieliszków. Niech mi par 
tylko jedno powie, panie Zygmuncie. Dlaczego tak się pan in. 
teresuje sprawą tego kutra?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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